
vzs ( R o k T r z e c i , N r.24.) MAGAZYN POWSZECHNY. ( P i e r w s z e P ó ł r o c z e  1836).

I. UZBROJENIE Z XHIgo WIEKU W  ANGLII.

II. ŻOŁNIERZE I DZIAŁA Z XIV I XV WIEKÓW.



1018 , M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

SZTUKA WOJENNA U ANGLIKÓW 

W  ŚREDNICH WIEKACH.

U Anglo-Saksonów, jednej z gałęzi ludu 
niemieckiego, która ugruntowała  swoje p a ­
nowanie w V stoleciu w Anglii, sztuka wojen­
na by ła  nie wiele u d oskona loną , i dopiero 
Alfred Wielki dzielniej rozwinął uzbrojenie  
ludu i sposoby o b ro n y ,  które mu zapewniły 
zwycięztwa nad rozbójnikami morza pó łno ­
cn eg o ,  od IX -wieku pustoszącemi Anglią. 
Upadek karności wojskowej pod słabymi jego  

.następcami ułatwił Duńczykom na początku 
XI wieku ujarzmienie • kraju. -Dopiero po 
bezrządacb, jakie ztąd w yniknęły ,  W ilhelm 
książę Normandzki w bitwie pod  Hastings 
1066 r. wyższą taktykąywyciężywszy Anglo- 
Saksonów nadał rządowi, obyczajom ludu 
i sztuce wojennej doskonalszy obró t i to 
nawet stało się zarodem przewagi jaką  oręż 
angielski otrzymał w późniejszych czasach nad 
swoimi sąsiadami: Irlandczykami, Szkotami 
a nawet i nad Francuzami. Ograniczymy 
się tylko na opisaniu odzieży, uzbrojenia 
i karności wojskowej u  Anglików wXHI, XIV i 

-XV stoleciu.
Każdy żołn ierz , tak z p iechoty , jak  z 

ja z d y ,  by ł  od stóp do głów okryty  żelazem. 
Jego zbroją  osłaniająca wszystkie* ciało skła­
dała się, albo z żelaznych naksztalt siatki 
powiązanych kółek, albo cienkich stalowych 
blaszek, albo z mocnej skóry. T ak a  zbroja po­
dobną by ła  do pancerza łu sk o w eg o , skórą 
podbita  albo p łó tnem , u  szyi rzemykami 
związana, łatwo zginająca się, silnie mogła 
odpierać razy miecza i piki. W  XIV wieku 
bardzo weszła w użycie, i często by ła  wybi­
janą  złotem i srebrem. Do zupełnego 
uzbrojenia rycerza należały jeszcze hełm, po­
dobnego utworu co sama zbroja, i tarcza. 
T a  ostatnia była ok rąg ła ,  lub tró jką tna ,  
mocną powleczona skórą, okuta miedzią albo 
żelazem i dwoma pod spodem znajdującemi 
się pasami utrzymywana przy lewem  ram ie­
niu. Hełmy bywały albo ostrokręgowe, albo 
piramidalną, miały w o k o ło  wystające brzegi 
nakształt tarczy, dla ochronienia twarzy od 
razów mieczowych , albo też okrągło-.słupiste 
pokrywały całą głowę i miały otwory tylko do 
patrzenia i oddychania. Pióropusze na hełmach 
dopiero za Ryszarda III weszły w używanie. 
Szczególnie za panowania tego księcia ubiór 
w ojenny znacznie polepszonym został. W ó w ­
czas np. jeździec w boju  nosił obuwie stalowe, 

'nabiodrniki, nagoleńce, spodnie pancerzowe, 
napierśnik , naramniki, zbroję na barkach, 
rękawice, płaszcz, hełm, tarczą, krótki i długi 
miecz. Za wprowadzeniem broni-ognis te j  , 
zamiast dawniejszego uzb ro jen ia ,  weszły w 
używanie mocne żelazne pancerze, lecz dla 
zbytecznego ciężaru zostały zarzucone, a pod

Jakóbem I. nawet he łm y i kirysy poszły w 
niepamięć.

P iechota miała kopije, proce, dziryty, luki, 
kusze, strzały i m iecze; konnica, piki, miecze 
i sztylety. 'Łuk i kusza zostały wprowadzo­
ne do wojska Angielskiego w roku  1066 za 
W ilhelma zdobywcy. Do czasów Edwarda
III., strzelcy z lukam i szczególnie uchodzili za 
najlepszych żołn ierzy , nawet po wynalezie­
niu prochu  do strzelania długo jeszcze byli 
postrachem wrogów. W  tern >vłaśnię F r a n ­
cuzi nigdy Anglikom wyrównać nie zdołali, 
a świetne zwycięztwa przy Cressy, Poitiers i 
Azincourt przypisać należy wyłącznie dosko­
nałości angielskich łuczników. Nawet sławni 
na ówczas Kopijnicy Szkotów i żelazni ryce­
rze francuzcy ustąpić im musieli. Edw ard
IV. rozkazał, aby każdy czy Anglik, czy Irland­
czyk nosił luk  z trw ałego  drzewa długości 
swojego całego wzrostu, aby każda gmina wały 
usypywała, a każdy łucznik na nich się w pra­
wiał. Strzały były rozmaitej długości i cię­
żkości, lżejsze miały 2 — 3 stóp, cięższe pół 
łokcia. Każdy strzelec nosił takich strzał 
przy sobie 24 w sajdaku a 12 za pasem. W  
tylnym końcu każdą strzałę zdobiły trzy p ió­
ra, i kiedy łucznicy strzelali w m ass ie ;  owe 
strzały w powietrze u latu jące, podobne b y ­
ł y ,  ja k  mówi historyk Francuzki Froissart, 
do padających płatków śniegu. Często je  n a ­
puszczano trucizną albo materyą palną 
wypełniano. O próczłuku , każdy strzelec miał 
tarczę, topór i kij z obu stron zaostrzony, 
który uwiązany na długim sznurku, służył 
za dziryt. Jeśli nieprzyjaciel strzałami i dzi- 
rytami w zamieszanie został wprawiony, ude­
rzano na niego toporami i mieczami z bliska 
i tak klęskę zupełną zadawano. Kiedy łuk  
u Anglików wyszedł zuży w an ia ,  niewiado­
mo. Znajdujemy go jeszcze dosvc długo po 
wprowadzeniu broni ognistej,  co nas dziwie 
n iepowinno, pomnąc jak  niewygodną była 
owa broń nawet w początku z«*złego wieku. 
Kusze zostały wprowadzone za Henryka M I, 
jak  widać na drugiej rycinie.

( Dokończenie nastąpi.)

RODZINA BONAPARTYCH.

- ( Dokończenie.)

Ludwik B onaparte, hrabia St. Leu, były 
król hollenderski, trzeci brat-Nąpoleoua, u ro ­
dził się 1778 w Ajaccio, kształcił się wszko- 
le arty lleryiw  Chalons do stanu wojskowego, 
towarzyszył b ra tu  swojemu do W łoch  1796 
a w 1798 do Egiptu, zkąd z depeszami w M ar­
cu 1799 do Francyi powrócił. Po 18 Bru- 
maira był przez rok jeden  posłem francuz- 
kini w' Berlinie, 1802 został jenera łem  b ry -
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gady i musiał się stosownie do woli N apo­
leona w brew  swojej skłonności, ozenie z 
Hortensyą Beauharnais; urodzoną 1783 roku; 
z tego więc powodu, mimo słodyczy i ła g o ­
dności, które powinny by  były  zjednać wspól­
ne przywiązanie, małżeństwo to nie by ło  
szczęśliwe. W kró tce  po utworzeniu cesar­
stwa francuzkiego, Ludwik otrzym ał stopień 
Konetabla  i starszego jenerała  karabinierów; 
w 1806 jenera ła  gubernatora  P iem on tu ;  w 
Czerwcu zaś tegoż samego roku Napoleon p o ­
w oła ł  go na tron  świeżo powstałego kró le­
stwa Ilollandyi. Kiedy jzaś i traktaty i uspo­
sobienie umysłów w Ilellandyi sprzeciwiały 
się takowemu powołaniu* a Ludwik obawiał 
się nadto rządów w wielkiej zależności od 
swego cesarskiego brata zostających,z t ru d n o ­
ścią więc dał się nakłonić do przyjęcia ko ro ­
ny i usiłował potem zjednać sobie przychyl­
ności narodu ciągiem staraniem, dążącem do 
ulepszenia i przywrócenia pomyślniejszego 
bytu  krajowego. Lecz nie zawsze udawało 
mu się wykonanie je g o  zamiarów; nie chciał 
oburzać Hołlendrów pogwałceniem odw ie­
cznych zwyczajów, ani też samego brata , 
mając na uwadze więcej interes własny niż 
jego . Szczególnie dał powód do niechęci 
system kontynentalny, którego Ludwik za­
n iedbał jedynie  przez wzgląd na dobro ludu 
ho.łlenderskiego, co Napoleona zmusiło do 
surowych przedstaw ień; a kiedy i te b y ły  
próżnemi, do wysłania korpusu wojsk fran- 
cuzkich dla obsadzenia niem brzegów hol­
e n d e rsk ic h .  Kiedy Ludwik usłyszał o tern, 
złożył koronę dnia 1 Lipca 1810 r. na rzecz 
syna swojego urodzonego w r. 1804, k tó re ­
go Napoleon już by ł mianował wielkim księ­
ciem  Bergu i Klewy, zachowując sobie nad  
nim opiekę, a rządy po.ruozył jego matce z 
tytułem  regentki. Ludwik u d a ł  się do Sty- 
r y i ,  gdzie w Gracu żył pod imieniem h ra ­
biego de Sr. Len, poświęcając się naukom, 
unosząc z sobą chwałę, że się niezbogacił na  
tronie Hollenderskim; odmówił nawet wszel­
kiej rocznej pensyi tak dla siebie jako i dla 
swojej familii, po rychłem  wcieleniu Hollan- 
dyi do państwa francuzkiego. Napróżno 
już  ofiarowywał Napoleonowi w r. 1813 i 1814 
swoje usługi, ustaliwszy pierwej rząd króle­
stwa Hollandyi pod zwierzchnictwem re jen -  
cyi rodziny francuskiej. W  r. 1814 udał się 
do Paryża i usiłował skłonie swojego brata  
który go serdecznie przyjął do zawarcia po­
koju. Po pierwszem złożeniu przez niegoż 
korony, pojechał do Rzymu, gdzie zostawał 
przez rok 1815, kiedy przybyły  na nowo z 
wyspy E lby  do Paryża Napoleon powołał 
go na Para  Francyi. Rozwiódł się teraz ze 
swoją żoną, zostawał polem we Florencyi 
gdzie już  stale zamieszkał. W  1828 r. L u ­
dwik wydał jedno  poema, rom ans , dwa p i­
semka 0  wierszopistwie, dalej dokładne wia­
domości o swojej rodzinie i dziełko, mające

nawet ważność historyczną, gruntownie w y ­
pracowane, o zarządzie swoim a v  Hollandyi, 
we trzech tomach. W  rozwodzie zostająca 
z nim żona z tytułem księżny de St. 
Leu, mieszka na przemian, ju ż  to we W ł o ­
szech, ju ż  w Szwajcaryi. Jego  pierworodny 
syn Napoleon u m a r ł  1807 r. drugi Napoleon 
Ludwik ożeniony z Karoliną córką Józefa 
Bonapartego um ar ł  1831 r. w Torii. T rzec i  
nakoniec Karol Ludwik urodzony w 1808 r. 
m a tytuł hrabiego de St. Leu, jest obywate­
lem kantonu T h u rg a u  i porucznikiem arty lle- 
ryi w Bern.

Hieronim Bonaparte , najm łodszy b ra t  N a­
poleona, urodzony w 1784 r. w Ajaccio, ksią­
żę Montfortu i by ły  król Westfalii, został 
przeznaczony do służby morskiej i 1801 
roku na wyprawie do St. Domingo zna jdo ­
w ał  się już  w stopniu porucznika okrętu. 
Później krążył jak o  kapitan fregaty po za­
chodnio -indyjskiem morzu., uszedł je d n a k  
przed Anglikami do Ameryki północnej, gdzie 
w r. J803 poślubił najstarszą córkę bog a te ­
go kupca Patterson w Baltimore. Jednak  
Napoleon uznał związek ten za nieprawy, p o ­
nieważ Hieronim nie b y ł  jeszcze pełnoletnim  
i rozkazał mu w rócić  do Francyi. Zm usił  
potem  Deja  Algierskiego do wypuszcze­
nia na wolność 250 ujętych G enueńczy­
k ó w ; został dowódcą liniowego okrętu po 
zaprowadzeniu eskadry doM artyniki i n a k o ­
niec kontr-admirałem ; na tym  stopniu zakoń­
czył swoję morską służbę. Jako książę francuzki 
znajdow ał się 1806 r. z jene ra łem  Vandamme 
na czele jednego  francuzkiego korpusu w 
Szląsku, w r, 1807 został jenera łem  dywizyi 
i 18 Sierpnia otrzymał od Napoleona koronę  
nowo utworzonego królestwa Westfalii, p o -  
czem zaślubił Katarzynę F redery  kę Zofią D o ­
rotę w 1783 r. urodzoną, córkę  króla W ir -  
tem berskiego F rederyka Igo, a dnia 1 S ty ­
cznia 1808 r. z wielką uroczystością p rzy ją ł 
ho łdy  panującemu należne. Poruczył rzą ­
dy swoim francuzkim doradcom i wycieńczał 
z niesłychanym zbytkiem dochody krajowe; 
z rozkazu Napoleona zaciągi i uzbrojenid b y ły  
n ieus tanne ;  z tej przyczyny interessa finan­
sowe wkrótce sta ły  się bardzo zawiklanemi. 
Rozruchy ludu, przedsięwzięcia majora Schill 
i księcia Frederyka Wilhelma Bruuszwicko- 
elskięgo- niepokoiły w 1809 r. nowego króla. 
W  1812 r. powołała go wola Napoleona z so ­
bą  do Rossyi, gdzie otrzymał dowództwo n ad  
dwoma korpusami armii. Z przyczyny je d n a k  
i tatn popełnionych błędów w Sierpniu j e ­
szcze Został odesłanym do Kassel gdzie żył 
po dawnemu, dopóki go 30 W rześnia 1813 
r. nie oddalił rpssyjski pułkownik Czerni- 
szew z je g o  rezydencji .  Hieronim pow rócił  
tam jeszcze siedmnastego Października, dla 
zabran ia , ile można różnych kosztowności i 
odjechania do Paryża, kiedy bitwa pod Lip-



1020 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

skiem położyła koniec królestwu Westfalii. 
Popie'rwszej abdykacyi Napoleona, Hieronim 
otrzymał tytuł księcia; nieposiadając jednak 
wielkiego majątku, mieszkał w Szwajcaryi, w 
Gracu, a 1815 r. w Tryeście,zkąd tajemnie, po 
powrocie swojego brata z Elby udał się był 
do swojego szwagra Miurata we Włoszech, 
a zlamtąd z matką i stryjem kardynałem Fesch 
do Paryża. T u  został mianowany Parem, 
towarzyszył bratu swojemu w ostatniej wojnie 
i w’ walce pod Ligny, szczególnie zaś pod 
Waterloo gdzie nawet był ranionym , wiele 
okazał odwagi. Po powtórnej abdykacyi 
Napoleona, obrał na nowo za miejsce poby­
ty Szwajcaryą, potem w zamku Wirtember- 
skim Elwanga i nosi juz odtąd tytuł księcia 
Montfort. Od roku 1816 mieszkał całkiem od­
sunięty od zgiełku śwłata ze swoją małżonką, 
juz to w majętności Schónau około Wiednia, 
juz to w Tryeście. Mimo to przecież inle- 
resa gospodarskie tak dalece majątek nadwę- 
ręzyły. izjego zona zniewoloną była udać się 
do Cesarza Aleksandra, który jej natychmiast 
kazał wypłacie 150,000 złotych i przeznaczył 
roczną pensyą 25,000 rubli assygnacyjnych 
to jest blisko 7,000 talarów a przeszło 40,000 
złotych polskich. Nadto, otrzymała jeszcze, 
po ukończeniu pomyślnem sprawy o dobra 
we Francyi, 460,000 franków, które to pie­
niądze zostały obrócone na zakupienie 
dóbr w cesarstwie Austryackiein. Od roku 
1827 mieszka książę w Państwie Kościelnem 
ze swoją rodziną, na zimę wyjeżdża zawsze 
do llzymu. Jego małżonka powiła mu w 1814' 
r. syna, który nosi imię ojca, a 1820 córkę. 
Syn Hieronim został obwiniony 1830 r. o na­
leżenie do spisku knowanego w Rzymie, w 
skutek czego, przez niejaki czas siedział w 
więzieniu.

ZWIERZĘTA CZWORO-RĘCZiNE.

(Dokończenie.)

Inny bardzo szczególny i godzien uwagi ga­
tunek tych zwierząt, jest to Koczkodan No- 
sacz, przedstawiony na poniższej rycinie. Ma 
nos niezńrięrnie wielki człowieczemu na po­
zór podobny, lecz właściwie jest to dłu­
gi ry j ,  w którym otwory nosowe, z wierz­
chu wystają. Kochinc.hina ma byc jego oj­
czyzną, gdzie żyje w gromadach. Inne gatun­
ki Koczkodanów, a których jest bardzo wie­
le, mają również długi niech wytny ogon, wor­
ki przy żuchwach obszerne i żyją gromadnie 
w Afryce. Dochodzą wzrostu miernego, ska­
czą wybornie, mało jednak chodzą i to zwykle 
na czterech a bardzo rzadko i mocno kucząc 
postępują na dwóch tylnych. Szczególniej­
szą są obdarzone żywbścią. Nic nie zdoła 
długo zalrzymap ich uwagę; śród roboty, ja-

(ROCZIiODAN NOS ACZ.)

ką zdają się przedsiębrać1, najmniejsza rzecz 
sprawia im roztargnienie; jedno rzucają, dru­
gie biorą co chwila. W  ojczyźnie swojej zbie­
rając się w liczne gromady, napadają ogro­
dy, pola i wielkie sprawują tam spustosze­
nia. Mają przytem. okazywać niezwykłą 
przezorność i czujności; silniejsze składają 
tylną i przednią straż, i te stają się w cza­
sie napadu obrońcam i; przyszedłszy na miej­
sce rabunku, rozstawiają straże w około, dla 
ostrzeżenia o wszelkiem niebezpieczeństwie; 
rabusie szykują się w szeregi, a podając so­
bie następnie zdobycz, szybko rzecz kończą; 
tworząc zaś w odwrocie coraz nowe szeregi, 
łupy swoje prędko unoszą i od wydarcia so­
bie zabezpieczają.

Pawijcmy są więcej zbudowane do czwo­
ronożnego chodu, mają zwykle krótki na 
dół zwieszony ogon, a pysk jak u  psa prze­
dłużony. Nie wiele mają pojętności, ale na­
tomiast najwięcej złośliwości, dzikości i zu­
chwalstwa. Gatunek jednak zwany Maimo-

(PAWIJAN MORMON.)
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nem, żyjący na wyspie Sum atra, daje się ła ­
two usposobić do zrywania z drzew owoców. 
Najcelniejszy gatunek w tym rodzaju jest 
Pawijcm  Mormon, nazywany także M andry- 
lem , którego wyobrażenie tu  załączam y, a 
który w każdej prawie menażeryi bywa po­
kazywany. Odznacza się on w zagonki po- 
marszczonemi i błękitnemi policzkami, mię­
dzy któremi karmazynowo-czerwony nos dzi­
wnie odbija. Nadto jego czoło klinowatym, 
niby podczesanym czubem przystrojone, po­
niżej którego błyszczą małe skośne oczy; je ­
go pysk d ług i, jego obszerna, ogromnemi 
kłakami uzbrojona paszcz i podbródek b ro­
daty obok bardzo krótkiej szyi, a bardzo 
szerokich bark , wszystko to nadaje Mormo­
nowi wyraz trwogą przerażający. W  istocie 
jest się go czego lękać. Dorastając po M ały  
pach właściwych najokazalszej wielkości, 
przechodzi wszystkie dzikością, srogoscią, 
złośliwością i siłą. Żyje więcej na skałach 
niż na. drzewach i z taką wściekłością broni 
przystępu do jaskiń , które zamieszkuje^ że 
nawet na straty mniej zważając obces na lu­
dzi się rzuca. Szczególniej samce nigdy 
prawie dokładnie ugłaskać się miedają. Na­
wet od dzieciństwa chowane w miarę dora­
stania i starzenia się, stają się zuchwalszemi i 
równie swego żywiciela jak  wszystkich in­
nych ludzi nienawidzą. Są mieszkańcami Afry­
ki. Dawni Egipcyanie oddawali im cześc re­
ligijną. Znajdują tam  dosyć często ich ciała 
mum ijowane, a ich wyobrażenie między hie­
roglifami umieszczone. ■— M agoty  są również 
mieszkańcami Afryki. Jeden ich gatunek , o 
którym wspomnieliśmy wyżej, znajduje się 
także w Gibraltarze. Różnią się. od innych 
zupełnym brakiem ogona. Ze wszystkich 
Czworo-ręcznych są najznajomsze, albowiem 
zwykle wyuczają się rozmaitych sztuczek.— 
W  dawniejszych czasach kiedy przesąd nie- 
dozwalał rozbioru zwłok ludzkich, służyły 
one do poznania wewnętrznej budowy czło­
wieka; owoczesni bowiem lekarze mniemali, 
iż przy tak uderzającem powierzchownem 
podobieństwie z kształtem ludzkim , i skład 
ich wewnętrzny musi być takiż sam jak w lu­
dziach. Nowsze jednak postrzeżenia okazały 
zupełną mylność tego przypuszczenia i prze­
konały, że budowę ciała ludzkiego tylko przy 
rozbiorze zwłok ludzkich poznać można.

Zwierzęta Czworo - ręczne nowego świata 
wszystkie mają ogon d łu g i, już chw ytny , 
już niechwytny.

Pomiędzy pierwszemi to jest chwytno-ogon- 
nemi, W yjec  (1’Alouatte) na przyłączonej 
rycinie wystawiony, zasługuje na szczególną 
uwagę. Ma on wydrążenie w kości języcznej, 
którem  chwyta powietrze, i głos tak dalece 
wzmacnia i urozmaica, iż ryk jego albo wy­
cie n a 'p ó ł godziny drogi słyszeć się daje tak 
wielotonny w jednej i tej samej chwili, ze 
choć jeden  wyje, każdy w tern złudzeniu zo-

( WYJEC NIEDŹWIEDŹUSTY.)

staje, że ich kilku lub kilkunastu wyć musi. 
W  lasach Ameryki południowej jest ich m nó­
stwo. A chociaż skóry ich bardziej są po­
szukiwane jak innych, rzadko jednak mogą 
być ścigane, albowiem przebywają zwykle 
na najwyższych drzew wierzchołkach i kie­
dy strzałem zabite zostaną, tak jpocno czepia­
ją  się swojemi ogonami do gałęzi, ze nawet 
po śmierci nie spadają.

Czepiaki (A tele) szczupłością i długością 
członków przednich przypominają yodzaj 
Długorąków; lecz m ają ogon długi, chwytny, 
a ręce przednie bez palea wielkiego. Są to 
łagodne, bojaźliwe, nawet nieco gnusne 
zwierzęta, które wyglądają jakby były  osła­
bione , tak są zawyczaj w ruszeniach powol­
ne, w potrzebie jednak okazują wielką ży­
wość. Przebyw ają również gromadami na 
drzewach. Otyady, muszle i ryby, m ają byc 
ich pokarm em , a w czasie odpływu morza 
wychodzą na połów i umieją doskonale roz­
bijać muszlę |na dwoje między dwcfma kamie­
niami, aby się dostać aż do samego zwierzą­
tka. Kiedy się chcą przeprawiać przez sze­
roki strum ień, chwytają się jedna za drugą 
ogonami tworząc łańcuch który się tak d łu ­
go ciągnie, aż jedna z nich na przodzie 
uchwyci się gałęzi albo drzewa z przeciwnej 
strony, natenczas silnie go ujm ując, innym 
służy za punkt oparcia, ku którem u wszyst­
kie zmierzają.

Kręto gony  ( S apajou ) są podobne wyżej 
opisanym, tylko nie mają tak długich człon­
ków ; ręce wszystkie pięcio-palczaste a ogon 
całkiem obrośnięty. Dla płaczliwego głosu 
zowią je  także płaczkam i i bardzo często 
sprowadzają je  do Europy. Załączone wy­
obrażenie przedstawia wiszącego za ogon u 
gałęzi drzewa.
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(MAŁPECZKA ZŁOTA.)

Z pomiędzy Kotomałpów  ( le S ak i)  m ają­
cych ogon niech wytny, na szczególną wzmian­
kę zasługuje gatunek S a jm iiy ,  dla,wysokie­
go stopnia roztropności, Stosownie do tego 
m a większy mózg niż inne do  tegoż rodzaju 
należące. Odznacza się jeszcze płaskim ogo­
nem^. który gładko krótką siercią je s t  o b ro ­
sły. Ma przytem okrągłą g łow ę i twarz pła­
ską, jak  to okazuje nasza rycina. Aleksander 
Hum bold t nie raz dos trzeg ł ,  iż te zwierzęta 
owady na rysunkach rozpoznawać umieją 
wtenczas naw et,  kiedy nie są kolorowane. 
W  ich obecności rozmowa prowadzona, tyle 
w  nich wzbudza uwagi, iż nieporuszone wle­
piają oczy w mówiącego, i nieraz zbliżają 
się do niego usiłując clotknąc własnemi. palca­
mi języka, albo zębów. Rysy twarzy Koto- 
m alpa  prawie zupełnie podobne są do dzie­
cka; tenże wyraz niewinności, tenże swawolny 
uśmiech , taż żywość i łatwe przejście z we­
sołości do smutku; i jak  dziecię, wszelką do­
legliwość oznajmia łzami. Mieszkańcy brze­
gów Ameryki południowej lubią j e  dla mi­

łej postac i,  ustawicznego ruchu i słodyczy; 
zwierzę to chwili nie pozostaje na jednem 
miejscu a każdy ruch jeg o  najzgrabniejszy; 
nieustannie się baw i,  skacze, łapie ow ady, 
mianowicie pająki, które przekłada nad wszel­
ki pokarm roślinny. Odznaczają się także 
czułem przywiązaniem dzieci do swoich ma- 
te k ; jeśli te zabitenn zostaną, wwaz z niemi 
spadają z drzewa trzymając się mocno zwłok 
rodzicielskich. T ym  sposobem Indyanie ło- 
wią je  w młodości i przedają potem mie­
szkańcom nadbrzeż. Sajm iry  są dosyć po­
spolite w“lasach Brazylii i Gujany, gdzie ży­
ją  w małych gromadach od 10 "do 12 ska­
cząc po drzewach. Inne gatunki K otom ałpów 
mają ogon g ruby  i jak" u Lisa gęstą długą 
siercią pokryty. T e  żyją pospolicie w ni- 
zkich krzakach i w zaroślach, bywają często 
napastowane od Krętogonów w bardzo ' do­
legliwy sposob; bo te nietylko wykradają lub 
gwałtem odbierają im zebrany pokarm , ale 
ich jeszcze przy tym rozboju  kaleczą.

Zupełnie także osobny rodzaj w tym wiel­
kim oddziale zwierząt ssących, stanowi Po- 
nocnik (Aotus). Nazwisko tych zwierząt od­
powiada ich obycza jom , gdyż we dnie śpią 
po wypróchniałych d rzew ach , a w nocy do­
piero na żer wychodzą. Oko ich jest  tak u- 
tw orzone , iż w ciemności jak koty dobrze 
widzieć mogą. W  niedawnych jeszcze cza­
sach M alpeczki (O u is t i t i )  były  do m ałp  li­
czone, z któremi na pierwszy rzut oka mają 
cokolwiek podobieństwa; lecz bliżej je  uważa­
jąc, przekonywamy się że się różnią od wszyst­
kich innych Czworo-ręcznycb. Mają w pra­
wdzie po dziesięć trzonowych zębów ; lecz 
palec wielki u nóg przednich tak mało od 
innych palców odsuniony, iż ręka ich przy­
b iera  podobieństwo złapka Wiewiórki i in­
nych chwytnych zwierząt. Nigdy też niewzno- 
szą się na tylne nogi; lecz zawsze chodzą na 
czterech. Żyją zwykle na wierzchołkach 
drzew ńajwyższych, na które włażą z wielką
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szybkością i z ręcznością , a z gałęzi przeska­
kują z zadziwiającą zwinnością. Są łagodne 
i bojaźliwe. Młodo złowione i w pieszczo­
tach chowane, przy więzują się do pana swego'. 
Największe nieprzerastają wielkości kota do­
mowego; inne jak naprzykład Malpeczka sie­
mienia ta  ( Hapalc Jacchus)  zaledwie wyró­
wnywa Wiewiórce. Zresztą M ałpeczki są pię­
knego kształtu, m ają okrągłą głowę z twarzą 
płaską; nozdrza rozsunione, na boki otwa'rte, 
egon  długi n iechwytny, m ocno kiściasty, 
natyłki siercią pokry te ; a nie mają worków 
przy żuchwach. Z postrzeżeń naturalisty 
Audouin, nad temi zwierzętami, czyn ionych , 
pokazuje się, że są dosyć przem yślne, zdają 
się nawet być obdarzone instynktem prze- 
widywania grożących im niebezpieczeństw. 
Młodo wychowanym  wpuszczał do klatki 
różnego gatunku ow ady, M a ik i , Szarańcze , 
M uchy, na te znagła i chciwie się rzu ca ły , aby 
je  ppzrzee; lecz kiedy dm wpuścił Ossę któ­
rej ukąszenia lubo nigdy jeszcze niedoswiad- 
czyly , mimo to u jęła  je  nadzwyczajna bo- 
ja z ń ,  wcisnęły się w kąt klatki, aby uniknąć 
nieprzyjaciela; co w ięcej, dosyć było  poka­
zać im rysunek Ossy, aby je  największego 
nabawić przestrachu. Zdają się mieć przyle'm 
dobrą  pamięć; gdyż jedna z nich zaprysną- 
wszy sobie oko sokiem w inogrona , k tóre  j a ­
dła, zawsze polem ócz przym rużała , nim po­
dane sobie winogrono jeść  zaczęła. Naj­
piękniejszy gatunek w tym rodzaju, którego 
wyobrażenie załączamy, jest M alpeczka złota  
(Iłapale Rosalia) na rycinie przedstawiona, od 
n iektórych Malpeczka lewkowatą  nazywana. 
Żyje ona w Surinam i rzadko bywa przywo­
żoną do Europy. Na calem ciele ma złoci­
sto-żółte, jak  je d w a b ’ cienkie i miękkie wło­
sy , które na głowie i szyi będąc  znacznie 
d łu  ższe, postać lwa przypominają. Pomiędzy 
tak długiemi włosami przodu ciała, je j  b lad o ­
różowa twarzyczka ma dziwnie przyjem ny wy­
raz. Jest dwa razy tak dużą jak  wiewiórka. (*)

P R Z E M I A N Y  O W A D Ó W .

Przemiana jest  jedną z główniejszych zna­
mion odróżniających owady od innych zwie­
rząt, które organizacyą wewnętrzną zbliżają 
się do n ich ;  a mianowicie od Pająków i Sko­
rupiaków. Zamiast stopniowego rozwijania 
się, i odbierania z życiem.razem niezmiennej 
formy, owady zmuszone są przechodzić r ó ­
żne stany, często tak odmienne od siebie, 
że byłoby, rzeczą niepodobną rozpoznać w 
nich jedno  i tożsam o  zwierzątko, gdyby pil­
ne badania nieprzekonywały nas o tern do­
statecznie. Owad zaczyna b yć  ja jk iem , po-

(*) Ścisły opis wszystłricli rodzajów  zw ierząt Czwo- 
ro-ręcznych, znajduje się w pierw szym  tomie Zoologii 
Doktora Jarockiego.

tern staje się liszką  albo gąsienicą, następnie 
poczw arką  anakoniec  doskonałym owadem.

Co do ja jk a .  Napotykamy ja ja  owadów, albo 
pojedynczo, albo w-kupkach, albo połączone 
w łańcuch  lub w paciorki sklejone z sobą; 
postać ich bardzo  rozmaita; bywają nie tyl­
ko w kształcie k u le k , owalów, płaskie stoż­
kow ate ,  walcowate, o s t ros lnpne , półkuliste; 
ale naw et podobne  do gruszek , melonów, 
b ębenków ,łódek  i zawojów; znajdują się tak­
że, z koroną siedmiozębną w końcach i ozdo­
bione deseniem najrozmaitszym. K olor  ich 
najczęściej bia ły , zawiera nie raz wszystkie 
odcienia tęczy; czasem są kropkowano, cza­
sem w ząbki a lbo w pasy kolorowe; większa 
część zmienia kolor w miarę  zbliżania się ku 
wyłęgnieniu. Nie manty potrzeby  dodawać, 
że tak  rozmaite postaci i ba rw y  jaj owadzich 
niepodobne byłyby  do rozeznania bez pom o­
cy szkieł powiększających. Największe ja ja  
mają 5 linij długości, i wyrównywają wiel­
kością ja jom  Kolibrów. W  ogólności ja je  
m ające wydać samicę je s t  większe od te g o ż  
którego wylęga się samiec. Przezorność matek 
wzachowaniu od wszelkiego niebezpieczeństwa 
tych drobniutkich ciałek, zkąd ma się wylę­
gać przyszłe potomstwo, zasługuje na istotne 
podziwienie. Samice wyrywają sobie mech 
z własnego ciała dla utkania siatki, n ieprze- 
sięklej dla wody, w którą obwija własne jaja, 
i po takiem obnażeniu się same zamierają. 
Inne w m łodych gałązkach albo wypróehnia- 
łvch drzewach przebiwszy o tw ór dzióbkiem, 
piłą lub świdrem swoim, składają tam  jaja;  
tym sposobem wołki wprowadzają zarodki 
swoje w ziarna zboża. In n e  zwijają w t r ą b ­
kę listki dla ukrycia  zapłodków. Niektóre 
gatunki nie robią  wcale pokrycia na ja ja ,  u 
takich ciało matek jest na  to przeznaczone. 
Samica przykleja się całkiem do listka, roz- 
dyrna się potem nadzwyczajnie,tak że głowa 
i członki jej nikną; wtedy ja ja  z pod b rzu ­
cha w ypada ją ,  i sarna um iera  zostawując 
zwłoki swoje za nakrycie i osłonę nad całym  
stosem zarodków.

*> Miejsca do składania ja jek  Wybierają za­
wsze takie, aby wylęgnąć się /mające liszki 
znaleść mogły tuż dla siebie żywność. 
Liczba ja j ,  które owady znoszą, bywa rozmai- 

• ta. Mucha zwyczajna znosi 2; pchła ^ j e ­
dwabnik 500; ossa pospolita 30,000; matka 
pszczół 40 dó 50,000; wreszcie samice pe­
wnego gatunku mrówek znoszą 60 jaj na  mi­
nutę.

Chociaż twierdzić można, iż wszystkie ow a­
dy okazują się naprzód p o d  postacią j a j k a , 
dwa jednak  zachodzą wyjątki: I m o  w nie­
których gatunkach jajko wylęga się w łonie  
samicy i płód żywy wychodzi; lakierni są m u­
chy mięsne i Kowale (Lygeus) ; 2db w in­
nych ja jko  wylęgłe w łon ie  samicy staje 
się tamże gąsienicą, która przy wyjściu go to ­
wą je s t  już prawie do drugiej przemiany na
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pocż\varkę. T e  więc dwarodzaje owadów nie 
tylko są jajorodnelecz także jajo-żyworodne.

Liszka  (larva) jest drugim stanem o wadu; 
wtedy zwierzątko wygląda w postaci bez- 
skrzydlej, jest miękkie i podobne robakowi; 
gąsienica każda jest liszką. W  tej epoce, 
zwierzątko je z wielką żarłocznością, zmienia 
często skó iłę ;  nareszcie przestaje jeść,zatrzy­
muje się w bezpieczne'm miejscu i tracąc - 
ostatnią skórkę, przedstawia istotę, już nie­
podobną liszce, ale całkiem nową, która jest 
trzecim stanem czyli trzecią przemianą owadu, 
to jest poczwarką. Wszystkie niemal liszki 
są obrączkowane z dwunastu lub więcej ogni­
wek złożone, oprócz głowy, która zwykle 
twardszą jest od reszty ciała. Zresztą oprócz 
tej ogólnej cechy, wielka rozmaitość zachodzi 
w ich kształtach, które wszakże najczęściej 
bywają walcowate.

Wiele liszek pozbawione są ócz, jedne są 
nagie,inne włosem okryte a nawet kolcarpi. 
Liszki żyjące w cienia nie mają pięknej bar- 
wy; żyjące na otwarte'm powietrzu ubarwione 
są w świetne kolory, rozmaicie ułożone i po- 
cieniowane. * i

Fenomenem prawdziwie szczególnym jest 
zrzucanie skóry czyli lenienie się liszek. W 
tym czasie zwierzątka te albo całkiem zrzucają 
skórę albo niektóre jej przyrostki dla przy­
brania innych podobnegoż kształtu. Lenie­
nie te'm się różni od przemiany, że w lej .osta­
tniej zwierzę przybiera nowe cząstki ciała. 
Na jeden lub dwa dni przed lenieniem liszka 
przestaje używać pokarm u; barwa jej p ło ­
wieje; szuka schronienia, gdzieby mogła 
bezpiecznie przesilenie to przebyć. "Wten­
czas wykonywa utrudzające ru c h y , nadyma 
i kurczy swoje obrączki, póki skórka nie 
pęknie na grzbiecie; a po wznowionych-wy- 
.sileniach, zwierzątko uwalnia się nareszcie z 
więzienia, zostaje przez niejaki czas w osła­
bieniu , nieprzyjrnuje zaraz pokarmu, ale za 
to później sowicie ten post sobie wynagradza.

Liszka w ciągu swojego trwania^ pomnaża 
nadzwyczajnie wielkość swoją; niektóre z 
nich doszedłszy zupełnej dojrzałości, ważą 
72,000 razy. więcej jak  w chwili wylęgnie- 
nia się, i widziano jak liszki mięsnych much 
stały się 200 razy cięższe w 24ch godzinach.

Poczw arka . Kiedy liszka przyjdzie do przy­
zwoitego wzrostu,przygotowuje się do odbycia 
trzeciej przemiany. Wtedy bardzo trosklivvie 
swój byt zabezpiecza, gdyż przez ciąg trzeciej 
przemiany zostaje zwykle w otrętwieniu albo 
we śnie. Nie podobna wchodzić tu nam we 
wszelkie bardzo ciekawe szczegóły, jakie się 
nastręczają badaczowi natury w tej trzeciej 
przemianie sta nu, ani opisywać prac jakie wte­
dy z dziwną misternością owady odbywają. 
W  te'j to epoce niektóre gatunki robią oprzędy 
któremi się osłaniają. Dosyć nam powiedzieć 
źe po pewnym przeciągu czasu, liszka zrzuca z 
siebie skórę po raz ostatni i zamienia się w

poczwarką  (nympha). W  tym stanie, najwię­
ksza częśc owadów, podobną jest bardzo 
mumii skrępowanej paskami, albo dziecku 
w powiciu. W  ogólności poczwarki nieprzyj- 
mują pokarmów, nie mogą przemieniać. 
miejsc i zawierają w sobie płyn białawy 
mleczny, w którym jakby pływały bezkształ­
tne jeszcze członki doskonałego owadu. Te 
członki stają się coraz więcej, widoczne, a 
płyn je  otaczający, częścią w nie wchodzi, czę­
ścią się ulatnia. Wypada jeszcze wskazać ró­
żnice główniejsze pomiędzy poczwarkami 
owadów. U jednych poczwarki są podobne 
mniej więcej liszkom; ztąd można by je na­
zwać p ó l-p o czw a rka m i; są one ruchome i 
przyjmują pokarm. Uinnych przemiana jest 
zupełną; poczwarki ich są prawie nierucho­
me, wcale niepodobne do liszek. Pomiędzy 
temi są znowu inne, jakby zasklepione, ma­
jące wyłączne nazwisko Chryzalidów. Na­
zwanie to ztąd pochodzi że większa ich część 
przyodziana jest szatą złotawą jakby malar- 
skićm złotem powleczoną. Rozumiano na­
wet aż do czasów Ileaumura, że to jest pra­
wdziwe złoto.

Trwanie stanu poczwarki bywa rozmai­
te. Można je skrócić przez ciepło , które 
przyspiesza ulotnianie się płynu wewnę­
trznego. Przychodzi nakoniec chwila , kiedy 
ow addoskonalp  kruszy swoje więzienie i wy­
latuje w postaci skrzydlatej dla tego aby zno­
sić na nowo jaja i po krótkiem, częstokroć 
chwilowem życiu na zawsze umierać.

Opis doskonałych owadów jest ba?dzo cie­
kawy i ważny; lecz wymaga poprzedniego 
■obeznania się z anatomią tych zwierząt, i kil­
ku rycin do jaśniejszego wykładu i zrozu­
mienia tej części entomologii. Odkładamy 
więc to na czas późniejszy; a żądających ob­
szerniejszej wiadomości o przeobrażaniu się- 
O w adów , odsyłamy do 2go tomu Pism roz­
maitych Dra. Jarockiego.

ZACHOWANIE JAJ OD ZEPSUCIA.
Kładą się jaja w baryłkę lub beczkę, i na­

lewają się wodą wapienną, która się robi n a ­
stępującym sposobem. Do naczynia zawie­
rającego 30 funtów wody sypie się 5 lub 6 
funtów wapna niegaszpnego. Mieszanina po­
rusza się kilka razy łopatą, poezem zostawia 
się w spokojności póki osad _nie opadnie na 
dno; zlewa się potem woda w beczką z ja ­
jam i, do trzech cali wysokości nad niemi; 
posypuje się z wierzchu zproszkowanem wa­
pnem niegaszonem, i beczka szczelnie się za- « 
myka. Jaja tym sposobem zachowane niepsują 
się przez lat dwa i dłużej, jak o tern prze­
konał się Peszier aptekarz i Wejrassat cu­
kiernik Genewski, którzy czynili już wiele 
p ró b , i znaleźli bardzo dobre jaja od szesciu 
lat w wapiennej wodzie leżące.
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